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cóż może być treścią naszego mysie 
nie, dzisiaj, gdy stoimy przed druga 
rocznicą dnia pierwszego września .?

Gdy nadeszła druga rocznica owych 
ostatnich 'dni sierpniowych,słenecz - 
nych, rozkwitłych w całym przepychu 
polskiego lata, nieskazitelnie pc^od 
nych - owych ostatnich paru dni,kio- 
dyśmy jeszcze byli szczęśliwi,to zna- 

■ czy: w Polsce. . • -
Dla jednych kończyły się wakacje, 

Nad polskim morzem, w górach poi - 
skich, w polskich lasach i ogrodach.

Innym za wakacje starczyć r.iusiał 
wieczorny powiew z nad rzeki, powiew 
szeroki i chłodny, błogosławiony po 
-skwarnym dniu w rozpalonym mieście.

Przychodził ów powiew z nad Wisły, 
płytkiej i ospale szomrząccj w niedo' 
kończonych pięknych bulwarach, przy­
chodził z dalekich błoni zamiejskich, 
z gór najdalszych, z nieba ciemnego, 
roziskrzonego polskimi gwiazdami. I 
przepływał falą dobroczynną ulicami 
błyszczącymi w rzęsistych światłach 
i chłodził czoła i gładził włosy i 
szeptał słowa cichutkie w uszy tych 
ludzi, którzy wciąż jakiejś innej Pol 
ski.chcioli, do, jakiejś innej szli, 
idąc zwyczajną ulicą, wciąż jakąś in 
ną Polską grozili.

Co szeptał im do ucha wPLoczorny po 
wiew ? Może zaklinał, aby byli-'czczę 
śliwi. Może prosił, ab;r rozumieli, .... 
jak bardzo są szczęśliwi, chodząc po- 
bruku-polskiego miasta i mając wolne 
niebo polskie nad chmurnomi głowa.-!.

Nic wiedzieli przecież,że minie jo 

szczo kilka dni, -a stracą tę, którą 
mają - Ojczyznę.

Jak wielu z nas nie wierzyło,że bę 
dzie wojna - w owe popołudnia ciepłe 
i dojrzałe, o owe wieczory • letnie, 
kiedy drzewa miejskie w ogrodach i a 
lejach otrząsały z liści kurz i pył 
miejskiego dnia i pachnieć zaczynała 
żółknąca i rdzewiejąca zieleń.

Wojna - to były jakieś ciche i da­
lekie błyskawice letnie,- co gasły 
szybciej niemal, niż się zapalały - 
gdzieś daleko, poza widnokręgiem na­
szych kłopotów, radości i planów na 
dziś, na jutro rano i jutro wieczór. 
To były słowa^w gazetach,przyśpiewki 
w radio, pogróżki w kawiarni - bły­
skawice na pogodę.

Kto z nas naprawdę przypuszczał,że 
nagle złocą rojom na wszystkie mury 
i#płoty i słupy białe płachty plaka­
tów i krzyczeć zacznąsMobilizacjal1I

Kto z nas naprawdę przypuszczał,że 
jeszcze dzień a wojna zwali się z ja 
snego nioba zwierzęco okrutnym posio 
worn śmierci i zniszczenia,-żo jeszcze 
dwa a runie w granice państwa poto - 
pcm ognia i żelaza, że. wnet sięgnie 
po samo serce Polski dłonią pancerne 
go. robota, chłepcącego krew, dyszące­
go mordom, gwałcącego straszliwą prze 
mocąe

Dwa lata mijają w tej chwili od o- 
wego’. sierpniowego popołudnia, ostat - 
niego, kiedysmy jeszcze byli szczęś­
liwi .

Przypomnij sobie, coś robił wten­
czas ? Zamknij oczy na chwilę i po­



myśl, żo na tę jedną chwilę wróciło 
tamto popołudnie pogodno i ciepło,że 
tych dwóch lat nio było wcale, że to 
nieprawda wszystko - nio,nio dasz ra 
dy. Nic przypomnisz sobie.

Juk .nur stoją między tobą dzisiaj 
a owym dniom dalekim - to dwa Luta. 
Jak okrutnie pojemny, jak straszli - 
wio pakowny okazał się czas. Ileż to 
rzecz37 przeżyłoś ł więcej,niż w ca­
łym życiu prżcd tym. Jest w tych 
dwóch latach i strach i rozpacz klę­
ski i zawieja popłochu i tu ucieczka 
potworna, i ton najgorszy z wszyst - 
kich, nigdy niozapomniany moment,kie 
dy po ciemku, w deszczu mżącym,co się 
na twarzy mieszał zo łzami,przocho - 
dzlłoś granicę Polski - jeszcze je­
den krok - a już byłoś na obcej zie­
mi: uchodźca, emigrant, tułacz.

Były w nich miesiące obozów Węgier 
skich,czy rumuńskich, miesiące wysta 
wań,przed bramami zamienię ty eh konsu­
latów i bezradnych poselstw,miesiące 
zależności od łaski jakiegoś papier­
ka i czyjejś pieczątki. By£."y Vv nich 
przeprawy awanturniczo przez dziosią 
tki granic zielonych, krajobrazy ob­
co, ludzie nowi, zwyczaje egzotyczno, 
języki tajemniczo. Były wszystkie u- 
pokorzonia emigranta i wszystka go­
rycz uchodźcy i wszystka bezradność 
tułaczu. I była droga na nieznany 
wschód, na dalekie południe, przez mo 
rza niebieskie i piaski płowe - aż 
tutaj.

T E L E G
R E Z C LUCJA R Z A D U R. P.
Londyn, 31.VIII. (Pol.RauiFTRr.dr mi ni - 
straw powzięła uchwałę' potępiając^ za 
mord0v7anle wo Lwowio ś *p .b •rromiorn 
prof.Kazimierza Bartla przez Gestapo 
i aresztowanie 60 profesorów wyższych 
uczelni wo Lwowie.Podnosząc zasługi 
naukowo i społeczno prof.Bartla,rezo­
lucja st*7ierdza, żo nauka polska zosta 
ra szczególnie dotknięta jogo stratą. 
Zamordowanie go przoz Gestapo jest jo 
szczo jednym dowodom togo, żo Niemcy 
pragną za^wszolką conę zniszczyć całą 
polską twórczość umysłową. W obozach 
koncentracyjnych zmarło już 17 profe­
sorów polskich. Rezolucja przypomina 
przy tym, żo bezzwłocznie po zajęciu 
kraju w r.1939 Niemcy aresztowali 180 
profosorow i docentów Uniwersytetu Ja 
giollonskiogo. Rząd polski piętnuje 
vvabec ^całego świata barbarzyństwo 
Niemców i stwierdza z całą Stanowczo­
ścią, że te zorodnio nic pozostaną bez 
karne.
C^RK^ FREM. CHURCHILLA .„POLAKOM.
np.1 łśjłFU -ó.I_* VIII • (Pól. Ra a i o J" Córka prom 

znanci aktorka przemawiała Pr2oz radio londFunduszu pomocy dla Polski.

I nagle - pomyśl tylko I - owo dwa 
lata uciokły. Niema ich już - a ty 
jostoś. I żyjosz. I z każdym dniom 
coraz żarliwiej, coraz słuszniej wic 
rzysz, zo wrócisz. Już się nawet szy 
kować zaczynasz do powrotu. I już 
wiosz napowno»

Przypomnij sobie, ile było chwil, 
które zdawały się dnem samego pie­
kła. Kiedy już było najgorzej, tak, 
żo gorzej nio można. Może w jakimś 
więzieniu słowackim, może w dniach 
jakiejś choroby, nędzy, zwątpienia, 
może kiedy odmówiono ci wizy, kiedy 
załamała się Francja, kiedy byłoś 
sam, porzucony, już niepotrzebny - 
zdawało się - nu świocio.

Jak szybko przeszło to wszystko. I 
jednak jostoś i trwasz. I jużoś się 
odbił stopą od dna piekielnego i już 
płyniesz ku górze, ku powierzchni błę 
jkitnoj, nad którą niebo będzie złoto 
ji niebieskie - polskie.
i Już od teraz z.każdym dniom będzie 
'lepiej. Aż wrócisz do Polski.A jeśli 
Iza rok ? A jeśli za dwa ? cóż to zna 
czy wobec tej myśli -cudownej ? 
Wytrzymasz ? Wytrzymasz z pewnością. 
Nytrzymałeś już przecież najgorsze i 
dziś nauczyłoś się wiedzieć,żo naj­
gorsze przemija a człowiek trwa.I żo 
dwa lata, to może dużo czasu, kiedy 
jest przed człowiekiem, ale mało,ale 

lnic - kiody zostanie za nim. -
M. H.

RAMY
II.KONCERT ARTYSTÓW PAŃSTW SOJUSZN. 
Londyn, 81.VIII.(Pol.Radio) W ponic- 
działek 1.IX.br.o g.15.45-16.S0 wg 
czasu śr.ourop.(17.45-18.30 wg czasu 
og.) radio londyńskie nada 2-gi kon­
cert artystów państw sojuszniczych. 
Program wypełnią artyści Polski,An­
glii, Ameryki i Rosji. Program bę­
dzie zapowiadany w7 4 językach.

Koncert nadany będzie na falach 
krótkich: 49,41 i 25,oraz średniej 
373 m.
OŚWIADCZENIE DR J. SCHWARCBARTA.

sobotę, 30.VTII.br.jako w dzień 
żydostwa polskiego przemawiał przoz 
radio dr Ignacy Schwarcbart, członek 
Rady Narodowej. Dr Schwarcbart dał
wyraz niezłomnej wierze Zydow pol­
skich, których sprawa, jak również spra 
wa Żydów na całym świocio jest ściśle 
z w i ąza na z o s praw ą■Po1s ki, - w zwy c i ę 
stwo Polski. Dr Schwarcbart wezv/a! 
Żydów polskich do walki,kończąc sło­
wami : ’’Bracia I pozostańcie dumni i

।mocni, naprawiono będą wszystkie krzy 
iwdy, przygotowujcie zwycięstwo, dzień

nr dniu> 00 godzina I”
HCk. -1 L> Zj



f

Z GENE R_A Ł E M S_0 S N_K_O Vf SKIM 
(Dzicjo ii Dywizji) 
-----------IcTdTT"

Bo nic wszystko poszło tak dobrze. 
Dowódca 38 dywizji, płk, !r-Konas, 
wbrew rozkazowi gon .Sosnkowskiego, u- 
dorzył na trzęsawiska Wcrcszycy sze­
rokim wachlarzem, załamał uderzenie, 
mslał się cofnąć z żyjątkiem skraj­

nego nu lewo pierwszego batalio nu,kto 
ry przy 11 dywizji przeszedł, dzieńr■ 
zastał, musieł się chować, odwodowa dy 
.wizja 24 została za nim, siły ni omieć 
kio weszły, luźno oddziały tylko na­
stępną nocą przedzierały się śladami 
13 dywizji.

Ta zaś, na południc niedzielne 17 
-września, stanęła w lasach -Janowskich. 
Stanąwszy, ubezpieczyła się od strony 
z której przyszła, bo już nawału nie 
nie ilocka szła za nią - był pierścień 
wojsk niemieckich opasujących Lwów.

CÓŻ się działo we Lwowie tymczasem, 
gwoli obronie którego porzucił gon. 
Sopnjcov.ski plan zaparciasię w kąt 
pięciu powiatów górskich nadgranicz­
nych ?

12 września zrozumiano nagle, że 
poczyna chodzić o skórę Lwowa.Poczę­
to formować obronę. W mieście był - 
batalion piechoty i dwadzieś-cia dział. 
Co rychlej umocowano dziesięć wyło - 
tów z miasta, o odwodach nic mogło 
by(5 mowy. Poczęto patrzeć, skądb?/ żoł 
niorzą dostać, aż tu następnego dnia, 
trzynastego września po południu,już 
czołgi niemieckie^przypuściły atakdo 
ul.Gródeckiej. Lwów nie riał ani je­
dnego działka przeciwlotniczego i 
pluł z połówek, stojących po prostu 
na ulicach bez osłony piechoty.

Przy dziale na ul. Gródeckiej wybi­
to całą obsługę. Kiedy przybiegła no 
wa, ostatni skrwawiony obrońca usiło 
wał samotnic obsłużyć działo.Z nowej 
obsługi poległa połowa-ludzi.

Sześć dni walczy Lwów* Co dzień 
przybywa mu obrońców. tej wojnie 
nieszczęsnej dosyć było stworzyć ośio 
dek organizacji, ośrodek'walki, by 
zewsząd spływali obrońcy*

Jakiś staruszek - pułkownik rezer­
wy, przyprowadził pułk z Blina.Przy jo 
chała 35 dywizja,która nigdy nic bra 
ła udziału w bojach, aczkolwiek moc­
no przetrzepana w transportach.Dowód 
ca jej, pułkownik Szafran, natychmiast 
obsadził najbardziej zagrożony zacho 
dni odcinek. Ściągnęła jakaś artyle­
ria przeciwlotnicza, wzięto już trzy 
stu jeńców, narozbijano czołgów,po - 
ozęto budować skomplikowany wewnętrz 
ny pierścień obrony - ba, rozzuchwa­
lono się tak, że przedsięwzięte wy - 

pady na północ, gdzie, jak wieść gmin 
na niosła, miały się pojawiać zmoto­
ryzowane oddziały pułk.Maczka,ku la­
som Brzuchowickim, z dywersją dla 
wojsk gen® Sosnkowskiego.

PRZEBICIE SIE NA BRZUCHOWICE.

Właśnie piątego dnia obrony Lwowa, 
w dniu T8 września, gen. Sosnkowski 
rozpoczyna swój tragiczny marsz na 
Brzuchowi co.

Tego dnia o świcie poszło pierwsze 
natarcie niemieckie, załamano ogniom 
polskiej artylerii.

W południe idzie drugi atak na pra 
wo skrzydło, gdzie stoi 48 pułk. 0- 
gioń niemiecki niesłychanie się wzma 
ga. Pułk 48 ponosi olbrzymio straty; 
nie zostało już w nim niemal żadnego 
oficera zawodowego.

Pod wieczór strzępy ’’frontu”, "ar­
mii” gen.Sosnkowskiego, a choćby dy­
wizji otrzymują trzodo uderzenie. 
Niemcy znowu biją przede wszystkim 
na prawo skrzydło, którego nic ma 
czym wesprzeć, ale i na całą dysloka 
cję szczupłych sił^polskich* W losie 
tam gdzie stoi dowództwo (frontu ? 
armii ? korpusu?dywizji ?)jost pie­
kło. Drzewa si$ walą, gałęzie padają. 
Sześć samochodów przed dowództwem zo 
staje rozbitych, pół kompanii łącz­
ności (tej pięknoj,sformowanej w 
Przemyślu) - wybito, posterunek ob­
serwacyjny dywizji,- którego nie opusz 
cza na chwilę gon.Sosnkowski - stale 
pod ogniom. 61 pp.niemiecki przeskrzy 
dla prawe skrzydło.

Wówczas... zarządza gen.Sosnkowski 
marsz na Brzuchowi co.

Płk.Prugar-Kotling z jogo polece­
nia kieruje operacją. Jeden batalion 
53- pułku piechoty zostaje skierowany 
na prawe skrzydło celem ubezpiecze­
nia przemarszu i odpierania ataków 
61 pułku piechoty niemieckiej*Ma on 
za wszelką cenę nic dopuścić togo 
pułku do obejścia drogi dy.ti.zji i za 
jęcia Lolochówkl, przoz którą idzie 
linia marszu.

Major Młyński, dowódca batalionu, 
zasalutował Jak na paradzie i -ruszył 
z batalionem w las. Już go więcoj dy 
wizja nic widziała, ani jogo żołnie­
rzy. Batalion i jego dowodaa - pole­
gli •
- tTaborów dywizja nie bierzo* Joj do 
wódca wic, co znaczy w takiej sytua­
cji zatarasować sobie drogę*

Pierwszy lasem spływa na drogę na
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Lclecnówkę 49 p.p.
Duktem leśnym równoległym do tej 

urogi rusza 5B p.p.
Posuwają się na jednoj wysokości 

równoLą lc, "będą sobie pomocą.Tok my 
ś li p łl . Pr ugór -Ko tli ng.

Kiedy jednak dogania pułk 49, okazu 
jo się, żo ten, stłoczony, przebić 
się nic może przez tabory dowództwa, 
resztek 58, resztek 24 dywizji.

Na wązkicj drodze lotnej, z której 
nie nożna zjechać, wyciągnął się wąż 
cztero, ilomctrowej długości.Noe mija, 
jeśli nawet, batalion Młyńskiego nic 
przepuści 61 pułku, pod Lolcchówką 
zapewne czekają siły odo Lwowa. Od 
stro: batalionu słychać ożywioną ka 
monadę. Dzielnic sobie poczyna Młyń­
ski I Co będzie,jeśli żołnierz linio 
wy nic wysunie się na czoło, jeśli 
tabory weprą się pod ogień nioi iecki?

Płk.Prugar-Ketling każę,aby przy - 
najmniej artyleria pośpieszyła duk - 
ten, ażeby chociaż jeden batalion na. 
dążył lasom, bokiem drogi, po której 
grzęzną tabory.

Pada'gęst3?r deszcz, jest zupełnie 
ciemno. -Potykając się, padając,kale­
cząc się o świerkowe gałęzie,chlasz- 
czącc po twarzy, biegnie... dowódca 
dywizji, z nim jacyś oficerowie, ja­
cyś' 1.iczic, - trudno już rozróżnić 
kto.

Od strony Lclechówkl podrywa się 
już kanonada. Czyżby czoło taborów 
wyszło z" lasu *2

żuto to woła coś, kto ręką sięga w 
ciemności, aby nawiązać kontakt ? Aha 
to szef sztabu,ppłk.Popiel. Uoła, by 
zebrać kogo się da i bczwłocznic udo 
rzyć. Znowu ta jedyna śpiewka wojska 
bez łączności, bez aeroplanów, bez 
ozołgow, bez działek przeciwpancer­
nych i bez artylerii przociwlotni - 
czoj: bagnet na.broń !

Jaśniej'się robi, deszcz ustał,ale 
wszystko tonie .w gęstej mgle rannej. 
Lepiony przebiegających żołnierzy, 
formujemy oddziałok z dwustu bagnetów 
Uderzamy. Alo ton żołnierz już jest 
zdemoralizowany. Gdzieś wszystkiemu 
musi być kros. Często pada, trudno 
się podrywa do nowego skoku,Po prze­
byciu jakich stu metrów załamujemy 
się.

Kapelan dywizji, ksiądz Święcicki, 
podry./a się z laską w ręku i biegnie 
naprzód z głośnym "hurra!" Za nim pę­
dzi dwóch oficerów z korpusu sądowego 
Żołnierzy widać ogarnia wstyd,bo pod­
rywają się i biegną za księdzem,któ­
ry już nic przypada więcej do ziemi. 
Upadamy w Lolochówkę, Niemcy ucieka­
ją, nic przyjmując spotkania wręcz. 
Przelatujemy Lolochówkę,przechodzimy 
rzeczkę. Na jej wysokim brzegu ktoś 

pierze do nas z karabinów. Okczuje 
się - jakaś Obrona Narodowa.Bóg wam * 
zapłać, chłopcy ! Niemcy wycofują, 
się na płaskowzgórze#na lewo. Uderza 
na nich płk.Nowak,który na swoją rę­
kę zdołał zebrać ludzi. Niemcy są tam 
w znacznej ilości, płk.Nowak dostał 
się do niewoli.

Batalion mjr Młyńskiego, gdzieś tam 
daleko w tyle, wciąż strzela. Nic 
czas myśleć o nim. Droga do Brzucho- 
wic na chwilę rozwarła się. Nim się 
zamknie, jak fal" zstępującego się 
morza, trzeba przejść. Tam już -Lwów, 

* W bon właśnie dzień 18 września,kie 
dy generał Sosnkowski przez Lolochów 
kę przedarł się do Brzuchowio,v kiedy 
był tuż pod Lwowem, ukazał się nad 
miastem poraź pierwszy samolot nie­
miecki, z którego nic padła bomba.Lo- 
ciała, błyszcząc w słońcu,aluminiowa 
tuleja z przytwierdzoną biało-czerwo­
ną flagą. Tuleję dostarczono dowódz­
twu. Znajdowało się w niej pismo do­
wództwa niemieckiego. Niemcy wyraża­
li uznanie dla bohaterstwa załogi,pod 
kreślali, żo dalszy opór byłby niemo­
żliwy, stwierdzali, -że honorowi żoł­
nierskie. nu stało się zadość i propo­
nowali poddanie miasta, obiecując po­
zostawić oficerom "Nobonwaffc"( broń 
boczną). Na odpowiedź wyznaczyli ter 
.min dwudziestoczterogodzinny,

Kiedy jodyną odpowiedzią były strza­
ły obrońców, ^nazajutrz podjechał pod 

jeden z wylotów- parlamentariusz.Prze­
pędzono go.
, A wówczas już wiedziano, ;o się 
zbliżają bolszewicy. Kiedy więc gen. 
Sosnkowski przebijał się do lwowskiej 
ziemi obiecanej, tam już ważyła się 
decyzja poddania miasta. Je iii prze­
pędzono. parlamcntariusza niemieckiego, 
to dlatego, że jeszcze bolszewicy nie 
stali pod wejściami do miasta.

Niebawem od strony wschodniej vjy - 
wiązała’ się strzelanina do tanków, 
które, podjeżdżały do wejść do mia- 
•sta. Mi.no nawoływań, że są bolszcwi-- 
kami, wojska stojące na barykadach, 
zamykających ulice, strzelał} dalej. 
Wówczas zażądali pcrtraktacyj.Poje­
chał do nich szef sztabu obrony Lwo­
wa, pułkownik Hyziński,przoi wojną 
szef Wojskowego Instytutu Naukowo- 
Oświatowogo. Przyjął go jakiś pułko­
wnik Iwanow.

- Dlaczego do nas strzelacie ?
• - A pocościc do nas przyszli ? 

Bić Niemców...
- Doskonale. Ułożymy plan wspólnej 

operacji.
- Wpuście nas do miasta.
- To, to nic...
W tej chwili fala polskich kul ka­

rabinowych poszła nad głowami rozma-



wiaj^cych. Rosjanie padli placki om. Płk), miejsca. Gonera! sowiecki był'uprze j 
Ryziński stał spokojnie, oglądając to 'my, ale żądał poddania miasta.Zagwa- 
widowisko. ;rautował uroczyście, że rozbrojony

~ ridzi pan, jak strzelają - wrzesz jgarnizon wraz z oficerami będzie się 
czuł wyłażąc z rowu płk.Iwanow, roz- : mógł udać do Rumunii.
gniewany jeszcze bardziej tym, że ofi- ' Trzeba było.złożyć broń. Na skutek 
cer polski nic poszedł za jego przy- ąumowy na obszernym placu zgromadzili 
kładmm , - i się wszyscy oficerowie. Dwa tysiące!

- A cc:' mają robić, jeśli nałazicio. i przez to sześć dni walk Lwów spęcz- 
tej chwili zagrały polskie armaty, iniał w obrońców i w sprzęt wojenny.

Płk.j-Wanow wlazł, pośpiesznie za górkę i
i oświadczył, że niebawem przyjedzie ; (C.d.n.)
jego "dowódca, generał. [

Kiedy się spotkały dwa dowództwa,na !
iwne metody podejścia nie mogły mieć L

k_r 2J_LJ 5 R_YJ5_A D_I
1 WRZESIEŃ 

iDziś; Idziego, Bronisławy 
: jutro iStefunu =■________ _____
|Kć1 oridurzyk hi story c zny:
1 wrzesień"1939

rQ godz.4.40 rano w dn.l "września 
1939 roku Niemcy rozpoczynają, bez wy­
powiedzenia,wojnę z Polską.Liczne os- 
ikadry bombowców niemieckich przekra - 
czają o tej godzinie granicę polską r 
[ddlćonują nalot ów na Rumię, Puck, Gdynię 
, (port), Grudziądz, Toruń, Chojnice,Tczew 
■Płock,ńódź, Częstochowę,Tomaszów Muz., 
■Radom, Białą Podlaską, Katowi cc,Kruków, 
[LWÓW,Brzość,Terespol,Krosno i Warszaw 
jkurszawu była togo dniu bombardowana 
6 razy. •

; 0 godz.5.30 rano w okolicach Myszyń 
;c"u. Chojnic, Wieluniu i Katowic .nastąpi 
iły pierwsze starcia naziemne.W ślad z 
inimi nastąpiły silno uderzenia ni omie 
;ckio.Armia 3-cia z Prus Wschodnich na 
•ciora 77 kierunku Mławy, zdobywając m. 
[Krzywowłogi i doeicrając na przedpola ;

i

Grudziądzu.Armia 4-ta naciera na Koś 
ciorzynę, krążownik "Schloswig-Hol- 
stcin" ostrzeliwujo Westerplatte.Ar­
mia 8-a uderza na Wieluń,napotykając 
na silny opór. Armia 10-ta naciera w 
kierunku Kłobucka (na północ od Czę­
stochowy). Armia 14-a uderza nu Śląsk, 
w kierunku na Pszczynę. Walki toczą 
się pod Cieszynem. Dwie jednostki zmo 
toryzowane uderzają z Moraw na Nov/y 
Targ - Chabówkę.

Siły polskie odpierają ataki na 
wszystkich frontach, jodynie na Porno 
rzu nieprzyjacielowi udajc się sfor­
sować rzekę Ossę i przedrzeć się pod 
Rogoźno._____________

TEMPERATUR A*
W dniu 31.VIII.o g. 7-oj w słońcu 28°C
I w cieniu 2.6°C!

o»g.l2-oj w słońcu 47°0
[____________________________w o i en i u 27 0 C
OD RED A K_._ G_ J 2 J "

Również w bież.tygodniu nasze dodat­
ki tygodniowe nic ukażą się,z przyczyn 
cd nas niezależnych.

0 S T A T N I E I A R 0 M 0 Ś C I
SPOTKANIE HITLERA Z LIUSSOLINIM. 
Londyn, 31.VIII.(Rj Ogłoszony w LorIi- 
iii o komunikat kw.głównoj stwiordza,że 
w-dńiach od 23 do 29 sierpniu br.odby 
"ło się spotkanie między Hitlerem i Mus 
solinim.Obuj dyktatorzy omówili zagad 
nionia wojskowo i polityczne,dotyczące 
dotychczasowego przebiegu i czasu truś 
ni a dz iałań wo j onnych.Rozmowy. to,pro- 
wadzono były w* kw.głównej Hitlera na 
froncie północnym, a następnie połud­
niowym. Toczyć się ono miały w duchu 
"ścisłego koleżeństwa" i "ścisłego"po­
wiązania losów",jakie charaktoryzujo 
stosunki między obu państwami "osi".

Hitlerowi i Mussóliniómu towarzyszy
li najwyżsi d-cy wojskowi i przywódcy ;miockiej w związku z żądaniami'tery- 
polityczni, w otoczeniu których Hitler'torialnymi-Włoch wobec Francji.Oma- 
i Mussolini zwiedzili kilka ważniej - |wiano'stanowisko Hiszpanii,jako pań- ' 
sz; eh odcinków frontu rosyjakiego,m.i. stwa nic walczącego, "które nie zosta- 
p^zycje zajmowane przez wojska włoskie i. łc jeszcze całkowicie wy jaśni ono", sy-

Ąudniowym Hitlera i Mussolilic^o wi­
tał marsz.von Runschtaodt(o którym 

miówiono,że został zabity przez włas­
nych oficerów (Rod.) Z powodu choro- 

!by hr.Ciano nio mógł towarzyszyć Mus 
.soliniomu. Po odjoździo Mussolini 
[wysłał telegrom do Hitlera,w którym 
i oświadczył: "Dni,które spędziliśmy 
1 razem pozostawiły w mej pamięci nie­
zatarto wspomnienia".
i Komentarze prasy szwajcarskiej przy 
!puszczają, że podczas togo spotkania, 
[ustalone zostały plany państw "osi" 
[na okres kampanii jesiennej i zimowej. 
[W rozmowach miały być równioż porusza- 
ino: sprawa współpracy francusko-nie- 

Kemuniket podkreśla, że na froncie po-jtuację w Chorwacji,Serbii i Grecji,a



wreszcie sprawy, wynika ją ce z walki 
z Rosją sów. i oddźwięk jej w pań­
stwach Bliskiego Wschodu, W Berli­
nie uważają,że komunikat ogłoszony 
po spotkaniu,uważany być może za 
odpowiedź na deklhracię bryt.-ame*- 
rykańską,opub1iko waną^sp o tkaniu Chur- 
chilla ź; Rooseveltem na Atlantyku.1 •
NACISK NIEMIECKI NA T U R C J E,

Ankara 31.VIIIETAA/AFI) Turecki 
Prez.Ineonu przyjął'.ambasadora Rze­
szy von Papena w obecności min.spr, 
zagr,Saradżpglu,. Koła dyplom.prze­
widują,że w najbliższym czasie nas­
tąpi nowa faza w stosunkach niemiec- 
kó-tureckich,której charakteru nie 
da się jeszcze bliżej określić, W 
dniu 8 bm. do Ankary przybyć ma licz­
niejsza delegacja gospodarcza z Nie­
miec z dr.Klodiusem na czele.Zwraca 
się poza tym uwagę na przedłużenie 
się pobytu w Niemczech radcy, amb.Rze­
szy w Ankarze Krolla, 
USPOKOJENIE4 W' IRANIE', x ' "

Teheran 31.VIII. (R') ■ W Iranie pa- 
nuje zupełny spokój, "Wojska rosyj­
skie i brytyjskie posuwają się w 
głąb kraju, dla,zabezpieczenia waż­
niejszych węzłów komunikacyjnych i 
punktów .strategicznych. Wo jska ro­
syjskie zajęły już całe wybrzeże 
morza Kaspijskiego, Wojska brytyj­
skie dotarły na odcinku północnym 
poza Kermanszah;na odcinku południo­
wym - wojska bryt .współdziałając z 
siłami morskimi dotarły do Karun, 
Obecnie.okręty bryt,wycofują się na 
południe. Wiadomości nadchodzące z 
różnych części kraju stwierdzają ser­
deczny stosunek miejscowych władz do 
wojsk bryt. Na konferencji władz woj­
skowych brytyjskich i irańskich usta­
lony został plan rozlokowania wojsk 
irańskich,

Gen,Wavell■złożył wyrazy uznania 
dowódcy wojsk bryt, i" hinduskich w 
Iranie gen,Quinanowi za przeprcza­
dzone działania..

Władze irańskie dla zapobieżenia 
wszelkim próbom zamącenia spokoju 
ogłosiły w Teheranie stan wyjątko­
wy. Obwieszczenie w tej sprawie 
stwierdza,że toczą się obecnie roko­
wania miedzy władzami brytyjsko-ro­
syjskimi a rządem irańskim w spra-' 
wie ostatecznego uregulowania sytu­
acji w kraju. Warunki bryt.-rosyj­
skie zakomunikowane, zostały rządowi 
irańskiemu -w ciągu ub.niedzieli. 
Ludność wezwano,aby nie dawała wiary 
żadnym pogłoskom i’ odnosiła się z 
zaufaniem do*rządu. Teheran jest ob­
ficie zaopatrzony w środki żywnoś- 
ciowe. Kraj szybko powraca do życia 
normalnego.

ZACIĘTE WALKI NA FRONCIE ROSYJSKIM , 
Eoskwa 30, VIII, (R) * Na całym froń- 

cie rosyjskim trwają nadal zacięte 
walki, Komunikat sowiecki z działań 
w dniu 29 i 30 sierpnia nie wymienia 
żadnych 'nowych "miejscowości, stwier­
dza tylko na podstawie ścisłych wia- 
domości.iż od 21 do 27 bm.zniszczono 
ponad 500 samolotów niem.,gdy w tym 
czasie ’straty sowieckie wyniosły 
262 aparaty. W dniu 27 sierpnia strą­
cono 66 samolotów,29-go- zaś 29.

Postępy niemieckie w kierunku Mur- 
mańska_zostałyvzatrzymane na linii 
rzeki Lica. Posuwanie się wojsk nie- 
miecko-fińskich na Pietrozawódsk zos­
tało zatrzymane w odległości około 
100 kim.od tego miasta.

Attache wojskowy Finlandii w Wa­
szyngtonie miał oświadczyć?że Fino­
wie nie wezmą prawdopodobnie udzia­
łu w ataku na Leningrad, Po zaspoko­
jeniu swych pretensji terytorjalnych 
Finlandia wycofa się z walk. Zdaniem 
tego oficera walki na tym froncie 
przeciągną się przez zimę.

Po ogłoszeniu wiadomości o zdoby­
ciu Wyborga przez Finów Hitler przes­
łał telegram gratulacyjny do prez. 
Finlandii Risto Ryti i marsz, Manile r- 
heima,tcinu ostatniemu nadał ponadto 
Żelazny'Krzyż,

Niemcy w ciągu ostatnich kilku dni 
nie zdołali poczynić większych pos­
tępów pod Leningradem,natrafiając 
wszędzie na zaciekły opór. Na odcin­
ku środkowym oddziały gen.Koniewa 
wdarły się dość głęboko na tyły woj­
sk nieprzyjacielskich pod Homlem, 
dezorganizując drugą niemiecką lin- 
ję obronną na tym odcinku. Wojska 
niemieckie pod d-twem gen,von Bock 
czynią wielkie wysiłki,aby zlikwido-* 
wąc wypad rosyjski. Na odcinku połud­
niowym wysadzenie zapory w Dniepro- 
p et r'ó wsku p o z b awi ł o energii elekt­
rycznej cały obszar na zachód od ' 
Dniepru, Jednocześnie zalane zosta­
ły wielkie przestrzenie,co stworzy­
ło nowe trudności dla atakujących 
wojsk n-plskich. Odessa trzyma się 
mocno, mieście życie toczy się 
normalnie. Rada wojenna obrony Odessy 
wydała odezwę do żołnierzy,wzywając 
ich do .twarde j, obrony tego portu, 
DZIAŁALNOŚĆ RAF-u NA ZACHODZIE I 
WSCHODZIE; Londyn 3L.VTITTR) Nalo- 
ty na Anglię były nadal utrzymane 
na małą.skalę.Ofiary i szkody znikomę 
Ataki bryt,na Niemcy zwrócone były 
głównie przeciwko Frankfurtowi n/M 
i Mannheimowi,oraz portowi w Hawrze. 
Na Sr.Wschodzie RAF zrzucił ok.25 t.ond 
bomb na Tripolis,i dokonał nalotów ha 
Benghazi,Bardię,Sycylię i Kretę.


